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Klub eleganckich gangsterów
Królestwo włamywaczy I bandylów

W Ameryce, od chwili zniesie­
nia prohibicji, gangsteryzm do­
szedł do takiego rozwoju, jakie­
go nigdy nie pamiętano. Krymi­
naliści opanowali prawie wszyst­
kie większe miasta i posiadają 
swoje b:ura oraz luksusowe apar 
lamenty w śródmieściu, we wspa 
nialych drapaczach chmur. Poza­
tem z Liegiem czasu nastąpiło 
także ulepszenie techniki mordo­
wania ludzi.

„ŚM IE RTE LN Y UŚCISK DŁO N I"
Jeszcze przed 20, czy 30 laty 

odbywało się to zupełnie zwyczaj 
nie, podczas, kiedy dziś gangste­
rzy doszli w tym zakresie do nie 
bywałej perfekcji. Stosują więc 
cały szereg niezwykłych metod. 
.Wśród nich najpopularniejsza 
jest metoda zabijan.a w automo­
bilu, następnie inna, t. zw. , śmicr 
teiny uścisk dłoni", która polega 
na lem, że podczas kiedy jeden z 
opryszków ściska ofierze czule 
dłoń, witając się z nią owacyjnie, 
—  jego wspólnik strzela do ofia­
ry podstępnie i w ten sposób oczy 
wiście trudno jest wpaść na ślad 
mordercy

Jako wynalazca w tym zakresie 
zasłynął słynny gangster z Broo­
klynu, niejaki Ludwik Amoerg, 
który zresztą sam niedawno zo­
stał ukarany śmiercią. Otóż Am- 
be~g wymyślił taki sposób, że u- 
spionemu narkotykiem delikwen­
towi zakładano na szyję pętlę, któ 
rej koniec przywiązany był do ko­
lan. W  ten sposób ofiara, budzgic 
się, wyprostowywała nogi i mimo 
woli zaciskała pętlę na szyi, du­
sząc się śmiertelnie. Amberg, jak 
zapewniał cynicznie, nie odczu­
wał w tym wypadku najlżejszych 
wyrzutów sumienia, gdyż, jego 
zdaniem, o fia -y  popełniały coś w 
rodzaju samobójstwa.

ERO NT M EN.
Wielki przemysł kryminalny 

rozwija oię i kwitnie według 
wszelkich, ustanowionych zgóry, 
reguł. Prze de w szystkim  węic naj 
ważniejszą zasadą jest alcnaj* 
bardziej ścisłe konspirowanie się. 
Jeśli .chodzi np o zabójstwo, w 
•Fm wypadku gangsterzy trzyma­
ją  się metody, że morderstwa nie 
dokonywa n ig dy : 1) człowiek zna 
ny przez ofiarę, ani też żaden z 
głównych filarów bandy. Od tego 
są t. zw. front - meni i ich zada­
nie polega na wykonywaniu roz­
porządzeń zwierzchników.

O ile zdarza się taki wypadek,

że chodzi o zabójstwo człowie­
ka, kiórego front men me zna, 
wówczas ma miejsce następują­
ca procedura. Ktoś ze znających 
przyszłą ofiarę wskazuje ja  jed­
nemu z front menów, ten następ­
nie wskazuje jeszcze innemu, aż 
wreszcie inform acja dotrze do te­
go, który ma wykonać wyrok. Po­
nadto stosują jeszcze i ten sy­
stem, że morderstwa dokonywu- 
ją  ra terenie innego miasta, niż 
te, w którem mieszKają. Najko­
rzystniejszą więc dla nich oka­
zją jest, da jmy na to, wyjazd o- 
fiary z jednego miasta do drugie­
go. Wtedy mnrderca przybywa z 
całym sz.vkiem samolotem lub luk 
susowym pociągam , zatrzrmuie 
się w najdroższym hotelu w mie­
ście. wybiera najlepszy' aparta­
ment. i zamawia najdroższe coc- 
taile. Któż wobec tego podejrze­
wałby tak wytwornego gentlema­
na o mordercze zamiary.

GANGSTERYZM  I PO LITY K A .
Gangsteryzm kwitnie ponadto 

podtrzymywany przez niektóre 
partje polityczne. Te partje więc, 
które potrzebują mieć t. zw. swo­
ich ludzi, wspierają bandy i za 
pewniają im niejednokrotnie o- 
piekę i nietykalność. Znane są 
również fakty, że banda dokony- 
wuje napadu na bank i dzieli się 
łupem z pariją, która odczuwa 
brak getówki.

Pozatem są jeszcze i inne spo­
soby zapewnienia bezpieczeń­
stwa bandom gangsterów.' Niektó 
re z nich rejestrują się więc u 
władz, jako legalne stowarzysze­
nia lub kluby, więc ćhoćby np. 
jako klub golfowy. Oprócz tego 
bywa i tak, że tw >rzą pozornie, 
syndykaty robotnicze. Oczywiście 
że taka historja jest poważnie do 
chodowa. Przedstawiciel syndy- 
satu Zjawia się wtenczas na wie­
cach, przemawia do robotników, 
oponuje przeciwko przedłużaniu 
dnia pracy i żąda podwyższenia 
ptac robotniczych. Ma się rozu­
mieć, że nie pochodzi to z jego sen 
tymentu dla warstwy pracującej. 
Nic podobnego. Zan:echa natych­
miast swoich płomiennych mów, 
kiedy otrzyma od fabrykantów za 
trudniających robotników odpo­
wiednie wynagrodzenie.

KONTRYBUCJE.
Do często praktykowanych spo­

sobów należy nakładanie nrzez 
gangsterów kontrybucji na re­
stauratorów w jakiemś mieście.

Zjawiają się wtenczas u właści­
ciela wytworni gentlemani, któ­
rzy proponują mu przystąpienie 
do ich stowarzyszenia. 2eby być 
zaliczonym jako członek, wystar­
czy, dajmy na to, jak oświadcza­
ją, comiesięczne wpłacanie np 
400 dolarów, wzamian restaura­
tor otrzymuje piękny dyp/om na 
piśmie. I, oczywiście, większość 
z nich zgadza się na tego rodza­
ju  tranzakcje, gdyż w przeciw­
nym razie grożą im najróżniejsze 
awantury, w rodzaju wybijania 
szyb, rzucania bomb z gazem łza­

wiącym i t. p.
To rozhulanie się gangsteryŁ- 

mu w Ameryce doprowadziło Jo 
tego, że władze postanowiły wy­
toczyć mu ostrą walkę. Znany na 
terenie Ameryki komisarz poli­
cyjny, Thoms E. Dewey, opraco­
wał specjalny plan akcji, która 
ma na celu wvniszczenie band 
gangsterskich. M. in. projektowa 
ne jest utworzenie w miestach 
specjalnych komitetów, które czu 
wałyby nad bezpieczeństwem 
mieszkańców i tępiły krymina- 
lizm

O k ru tn a  choroba g ó rn ikó w
wywołana przez drobne pyłki piasku lub kamienia
Silicosa —  jest to choroba nie I żyt płuc. utrudnia bowiem dosta- 

zbyt znana na szerokim świecie, I wanie się do krwi odpowiedniej
ale zato szerzy ona niesłychane 
spustoszenie wśród tycn wszyst­
kich, którzy zatrudnieni są w ko 
painiach. przy przebijaniu tune­
lów oraz w kamien.oiomach. Cno 
roba ta wywołana jest przez dro­
bne pyłki, piasku, kamienia, czy 
kwarcu, które zawierają dro­
bniutką krzemionkę, docierającą 
do płuc ludzkich i niszczącą ją 
powoli. Cnoroba ta sama przez 
się nie jest śmiertelna, ale za­
zwyczaj kończy sie przez pneu- 

I monję, tuberkuioze lub tez nie-

T o n g  w a r  a“
Wojna tongów  w  tu  sk.ch dzielnicach Ameryki
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Chińscy emigranci, zamieszku­
jący większe miasta Ameryki, jak 
New York, Chicago, lub San Fran 
cisco, tworzą rozległe dzielnice, 
niechętnie odwiedzane nawet 
przez policję. Większość Chińczy­

ków należy do sporej ilości taj- jest tak olbrzymia, ie  za krzywdę 
nych organizacyj, zwanych ton- lub zniewagę wyrządzoną jedne- 
gami. Wzamian za pewne świad- mu z członków, mścić się potrafi 
czenia, tong otacza opieka swych cały tong. Nie też dziwnego, że
członków.

Solidarność

N 'irm e la d a  na czele
Fałszerstwo żywności na szerokim  Swiecie

We wszj stkich państwach są 
powołane do życia specjalne in­
stytuty, które walczą z fałszowa­
niem środków żywności. Fałszer­
stwo to jest rozwinięte na wiel­
ką skalę i walka z niem jest bar­
dzo trudna. Które ze środków ży­
wności są najczęściej fałszovra- 
ne?

Zestawienia sprawozdawcze z 
kilku państw wymieniają na pier- 
wsztm miejscu lóżne ma-moiady. 
Marmolada z moreli jest czę­
sto robiona w połowie z jabłek. W 
ciastkach brak ja j zastępuje się 
często żółtą farbą. Tłuszcze są 
bardzp często fałszowane, do smal

ruchliwe dzielnice chińskie stają 
tych organizacyj się terenem częstych utarczek 

mmmm m>edzy członkami tajnych organi 
zacyj. Wpewnej chwili ulice pu­
stoszeją, kupcy pośpiesznie zamy­
kają swoje sklepy, nieliczne grup 
ki, kryjące się we wnękach bram 
szepcą znaczące słowa „Tong wa­
ra".

Kilka strzałową czasem błyśnie 
nóż i nadjeżdżające samochodem 
patrole policyjne znajdują parę 
trupów, jeżeli ich dotąd przyja­
ciele nie zdążyli sprzątnąć, a 
sprawcy z reguły pozostają nie­
znani

Pomimo aresztowań i niezbyt 
łagodnych metod policji amery-

du naturalnego dodaje się miód * ańskUj’ z! ^ e « «„ i   j  , , ____ do winy i nigdy nawet śmiertel-

cu dodaje się łój wołowy, do ma 
sła margarynę.

Z korzeni najczęściej fałszuje 
się paprykę, szafran i pieprz. Kon 
serwy jarzynowe fałszuje się 
przez dodawanie miedzi, aby u~ 
trzym ić jaknajdłużej ich świeży 
wygląd o zdrowej barwie zielonej. 
Konserwy rybne fałszuje się 
przez dodawanie salicylu. Do mio

sztuczny, do mąki gips, do kawy 
słodowej jęczmień. Nie mówi się 
już o occie, mleku i t. p Walka z 
fałszowaniem żywności jest nie­
kiedy trudna, gdyż najbardziej 
wypróbowane środki 
nie wystarczają.

H U M O R
POSŁUSZNE DZIECI

—  D zieci! Wychodząc pro„ilain 
was, żebyście nie zjadły swych 
jabłek przed moim powrotem do 
domu. A tymczasem widzę,, że 
jabłek już niema.

—  Mamusiu! — . odpowiada 
starszy synek —  myśmy nie je  
dli swoich jabłek. Janek* zjadł 
moje, a ja —  jego jabłuszko.

NARZĘDZIE PFACY.
Pewien znany pisarz siad? do 

pracy. Nagle jednak, rozejrzaw­
szy się po biurku, wola do sio­
stry:

—  Go to za porządki! Zawsze, 
gdy zabrać się chcę do roboty, 
DraP m.: najważniejszych rzeczy.

—  A czegóż ci znowu brak?
*— Korkociąga.

nie ranna ofiara, nieporozumień 
między tajnemi organizacjami nie 
wyda swego przeciwnika.

Nawet dalsze szczegółowe do- 
chemiczn“ chodzenia nie dają najmniejszego 

rezultatu. Żaden Chińczyk białe­
mu człowiekowi, nawet najbar­
dziej przyjaźnie dla niego uspo­
sobionemu, nie wyjawi powodu 
zatargu ,ani tego, jacy członko­
wie, jakiego tonga brali w -nim 
udział. To są ich „prywatne spra 
wy"...

Buda białemu, który nieonatrz 
nie wtargnie na teren utarczki, 
napewno na drugi dzień pol.cja 
znr idzie gdzieś na skraju ulicy 
trupa, bez żadnych papierów, czy 
innych śladów, mogących okreś­
lić osobę zabitego.

ilości tlenu.
Śmierć ludzi, którzy zapadają 

na Silicosę, następuje od 30 do 4C 
łat po ukazaniu się pierwszych 
symptomaiów choroDy, Cierpie­
nie to rozpowszechnione jest 
szczególnie w Ameryce, a zwła­
szcza w Kalifornji, gdzie prowa­
dzonych jest szczególnie dużo 
pi-zedsiebiorstw górniczych. W; 
Ameryce również Stawki u- 
bezpieczeniowe dla górników 
dotkniętych Silicosą są znacz­
nie wyższe, niż w innych 
przypadkach. Składki te, pła­
cone zresztą przez przedsię 
biorstwa, zostały ostatnio tak pod 
niesione, że cały szereg właści­
cieli w obawie przed powstają­
cym w ter sposób deficytem — 
wstrzymał pracę.

Trzeba przytem dodać, ie  ist­
nieją okresy kiedy Silicosa wy­
stępuje szczególnie gwałtownie. 
Zależy to najprawdopodobniej oa 
warunków pracy. Np w  roku 
1929 w Ameryce przy budowie 
tunelu w W irginji 9u na 109 ro­
botników zapadało na tę chorobę, 
która w tym wypadku postępo­
wała w sposób niezwykle gwał- 
tov.ny, a robotnicy, pozbawień, 
masek, wymierali gromadnie.

Podczas całej budowy zmarło 
na tę churooę przeszło 500 górni­
ków. Istnieją więc tak straszne 
choroby zawodowe, że o ile rooot- 
nicy nie mają w tym wypadku od 
powiednich warunków —  giną 
masowo. I pomyśleć, że dzieje się 
to w X X  stuleciu.

Z  K a s y  L i t e r a c k i e j
Komitet Kasy Lnerack.ej zajmo­

wał się na ostatniem swem posie­
dzeniu sprawami bieżącemu, do któ­
rych należą przjdewszysfriem poda­
nia o pożyczki, i zapomogi.

Przynano: a) dwom czionkom po­
życzki * poręczone w sumie łącznej 
700 zł.; b) jednemu członkowi zapo­
mogę zwrotną 300 zł.; ci na pogrzeb 
200 zł.; d) dwom członkom arobne 
jednorazowe zapomogi; e) wdowie 
po członku Kasy dl nbną zapomogę 
miesięczną na pół loku. Brak fundu­
szów nie pozwoli* Komitetowi udzie­
lić z-nomogi artyście i pisarzowi, nio 
należącemu do grona zrzeszonych, 
Przyjęto na członków Kasy pi zez 
balotowanie 4 osoby.

BAL KLUBU „\VIbŁA“  
odbędzie się w dniu 1 lutego, w sa­
lonach Warsz. Tow. Łyżw. w Dolinie 
Szwajcarskiej przy ul. Szopena 3/11. 
Moc niespodzianek. 2 orldesty.

K U l

Zygmunt Jurkowski 50)

Księżycowe  
i n t e r e s y

P o w i e ś ć
Na odgłos lamentu wytoczyła się 7 kuchni stara Marynia. Ulo­

kowała w progu swą otyłą postać i wybałuszyła okrągłe oczy, 
w wyrazie martwe, Jak u śnięte- ryby. Widząc żałość swei pani, 
załamywała ręce, to znów ruchem bezradnym uotykała nalanego 
podbródka i wydawała ciche, świszczące pojęk. —  O chś1 . ochś!...

Paweł uspokajał panią Urszulę. Zakłopotany pochylał się nad 
mą i usiłując oderwać jej dłonie do twarzv, powtarzał łagodnie:

—  No, nie płacz, nie płacz...
Prawdę mówiąc Paweł nie wywiązywał się należycie ze swych 

obowiązkow i pani Urszula miała powody do płaczu, wprawdzie 
oiegal zziajany po mieście i ślęczał po nocach, ale cóż, kiedy da­
wało to profit taK lichy, że starczyło go ledwie na wyżywienie. 
Nie upadł jednak na duchu, przeciwnie, ostatnio nawet widział 
przed sobą nowe perspektywy, gdy utulał ją w płaczu, czuł się. jak 
mały chłopczyk, który wyrządził icrzywdę mamuś:.

Ucieszyła się wreszcie i, podchlipując jeszcze, odwracała od 
niego głowę. Zooaczyła stojącą w progu Maryrnę i zw-rócila się do 
niej ze złością:

—  Poco Marynia, tu przyszła? Wolałam Marynie’
r— Ojej... bo., myślałam, że znowu jakie nieszczęście...
—  Nic się nie stało, niech Marynia w raca 'ao kuchni!
Marynia postała jeszcze chwilę i odeszła. Po ostatnich wypad­

kach z Załkinem, straciła zaufanie do przyjaciół swej pan: i odno­
siła się do Pawła z rezerwą; zresztą nie zdawała sobie dokładnie 
sprawy z jego istnienia. Zwietrzały ze starości je j mózg, nio utrwa­
lał już wrażeń dokładnie i Marynia często myliła Pawła z jakimś

panem Karo'kiem. Wkrótco żal pani Urszuli przeminął i oddalił 
się niby chmurka, która na chwilę zeciemniła słońce. Była młoda 
i nosiła w sobie niefrasobliwość, która nad smutkiem zawsze bra­
ła górę. Więczorem oboje Dawili się już w najlepsze. Wybrali się 
w doskonałych humorach do kina na amerykanski rewjuwy film 
Po kinie poszli na kolację do kawiarenki, w które.i dawni !j spoty­
kali się potajemnie. Wróciwszy do domu, Paweł chciał zas.ąść do 
pracy, ale pani Urszuli zebrało się na figle i postanowiła urządzić 
domowy spektakl. Zasiadła przed lustrem i zabrała się do charak­
teryzacji, chcąc upodobnić się do aktorki, która grała w filmie.

Narysowała brwi skośnie i przedłużyła linję rzęs, a usta po­
grubiła jaskrawą pomadką, nadając im wyraz zmysłowy. Ponieważ 
filmowa artystka była prawie goła, pani Ur3zula, idąc za jej Drzy- 
kładem, zamknęła drzwi na klucz, rozebrała się i chodz-ła po po­
koju nago. Wydobywała z szuflad kawałki materyj, różne błyskotki 
i pióra, poczem stawała przed lustrem i, przykładając je  do ciała 
to tu, to am , sprawdzała efekt Gdy przystroiła się wreszcie, przy­
szły jej na myśl efekty świetlne, więc owinęła żarówkę czerwoną 
bibułką i wtedy dopiero przywołała Pawła. Idąc, układał w myśli 
tekst prospektu reklamowego, od czego właśnie go oderwała. Sły­
sząc. że idzie, nastawiła patefon. Gdy stanął w progu, rozległy się 
dźwięki fokstrotta i pani Urszula kolorowa i mieniąca się niby ra j­
ski ptak, za.mprowizowała solowy taniec. Przegięła się zgrabnie, 
falowała rękami w powietrzu i przytupywała, spoglądając na Pa­
wła z wesolem wyzwaniem. Ucieszył go ten widok; naiwny popis 
był nietylko dowodem wprawy tanecznej, ile zdrowia, które wró­
ciło pani Urszuli. Niewiele m\ ślac, zaczął podskakiwać z nią 
razem, przyczem silił się na konstruowanie jakichś błazeńskich 
figur. Nagle pani Urszuli wpadła myśl:

—  Wiesz co, przebierz się za apasza, wykonamy taniec apa­
szów !

—  Doskonale!
Zaczęli się przebierać. Paweł usiadł przed lustrem i, przypala­

jąc nad zapałką korek, wymalował sobie czarne wąsiki, a szczęki 
przysmolił zlekka dla zaunitowani? niegoionego zarostu, czerwoną 
pomadką do ust przeciągnął przez czoło szramę.

— To cięcie nożem. Rudy D.ck dźgnął mnie w Marsylji —  wy­
jaśnił.

—  A o kogć-to wam poszło łobuzy? —  spytała ze śmiechem, 
wciągając czarne pończochy.

— Nie udawaj, że nie wiesz, cholero! —  mruknął groźnie, wczu- 
wając się w rolę apasza.

Oboje zaczęli się śmiać. Pani Urszula nie mogąc znaleźć w sza­
fie odpuwiedniego stroju, pobiegła pożyczać sukien od Maryni 
W róciła, mosąc z triumfem czerwoną bluzkę i kraciastą kieckę.

—  Ach, to będzie cudowne! —  zachwycała się —  ale nie patrz 
teraz! —  prosiła, kryjąc się za parawanem

Paweł wyglądał, jak sutener. Wdział marynarkę ao góry pod­
szewką, wystrzępiona bvła na łokciach, co w tym wypadku dało 
dobry efekt. Na piękną fryzurę, zaczesaną „w ząbek", włożył nie­
dbale cyklistówkę, a szyję owiązał czarnym szalikiem.

Po chw.U zza parawanu wysunęło się dziewczę „importowane 
z zaułkowi M arsylji". Rozwichrzona czupryna, brwi grubo uczer- 
ninne węglem., wzrok dziki, „suknia plugawa". Podparła się pod 
boki i kroczyła leniwie, przeginając się w biodrach. W  ustach ża­
rzył się krótki ogareK. Kiwnęła na niego, mrużąc jedno oko.

—> No, co, kochanie, pójdziemy razem? —  spytała, naśladując 
przepity głos dziewki.

—  Możemy, najpierw, daj się „sztachnąć"*) —  mruknął, w yj­
mując je j z ust papierosa.

Nie mogąc utrzymać powagi, parsknęli jednocześnie.
—  Wiesz, świetnie wyglądasz, zupełna „Marika"! —  zaśmiał sie 

Paweł.
—  A i ty mógłbyś zarżnąć kogo w ciemnej ulicy! Czekaj, zaraz 

zrobimy taniec — nakręciła patefon i nastawiła ,,Valse Chalou- 
pe“ —  tańczyłam to kiedyś, jako fortancerka —  dodała.

Yv-edzą'* o tem, że „taniec apaszów" polega na okazywaniu da* 
mie grubiaństwa, Paweł schwycił pan:ą Urszulę j'edną ręką wpół, 
druga złanał za włosy i przegiął jej głowę wtył. Zdobił to jednak 
lekkc tak, żeby ją me bolało; toteż zdziwił się, gdy rzekła tonem 
rozczarowania:

—  Ale ręce masz iak z galarety.
—  Dlaczego? —  spytał puszczając ją z uścisku/

°) Zaciągnąć sie dymem.
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w godz 12 — 13.

ADM1MSTRACJA: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja I Zarząd 69I-6A ^renninerata 6.M-66, 
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z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.
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